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Kapryśny przestępca

I lekkomyślny dyrektor wiezienia
Uczty w więzieniu „bandyty pierwszej klasy”  — Coroiu

Bezwątpienia bandyta Coroiu 
jest osobistością bardzo popu
larną w  Rumunji. Jego liczne 
przestępstwa, uczyniły go staw
nym, a jego  nieuchwytność zro
biła z niego postać nieomal le
gendarną. W reszc ie  urządzono 
na niego specjalną obławę, Co
roiu bowiem, w ytw orny  bandyta, 
któremu nadano przydomek „ban 
dyty p ierwszej k lasy", zaczął 
zbyt zuchwale grasować w  pół
nocnej M ołdaw ji, gdzie dał się 
we znaki szeregiem kradzieży. 
Wreszcie jednak udało się go 
schwytać i osadzono go w w ię 
zieniu. Pon ieważ należały mu się 
w zg lędy  z te j  racji, że był bądź- 
cobądż najsławetniejszym ban
dytą i miał na sumieniu naj 
w iększą ilość sprawrek, przeto o- 
sadzono go w  oddzielnej celi.

C Z A R U J Ą C Y  O P R Y S Z E h

K iedy  ju ż  schwytano ptaszka, 
rozpoczęto śledztwo. Coroiu z 
wdziękiem i swobodą opowiadał 
na zadawane mu pytania i uśmie 
chaiąc się ujmująco, chętnie w y 
liczył wszystkie swoje przestęp
stwa. Pogodnie opowiadał o 
morderstwach, a od opowiadań 
jego  badającym go władzom po
prostu w łosy stawały ze strachu 
na głowie.

Trzeba wypadku, że dyrekto
rem owego w ięz ien ia  w  Botosani 
był niejaki p. Ursache, b. adwo
kat. N a  tymże dyrektorze opo
wiadania Coroiu oraz postać sa
mego bandyty, niepozbawiona 
pewnego lomantyzmu, w yw arły  
silne wrażenie. Zresztą była to 
może stara nawyczka adwokacka 
do przychylnego odnoszenia się 
do przestępców, których przed
tem bronił. Pość na tem, że dy
rektor Ursache zaczął spoglądać 
na swojego niesfornego pupila o 
krwawej przeszłości przychylnie 
i z rozrzewnieniem.

Przedewszysfku  m więc, kiedy 
Coroiu noskarżyt mu się które
g o ś  dnia, że samotna cela. w któ
rej go zamknięto, jest chłodna 
ponura i że czuje się on w niej 
źle oraz, żc n iewątp liw ie  zaszko
dzi mu to na zdrowiu, p. Ursa
che wzruszył się tem nieomal do 
tez i przyrzekł mu osłodzić jego  
dolę. I, w istocie, w  ciągu naj
bliższego czasu bandyta pierw-

zainśtalowany został w dużym, 
widnym pokoju, pełnym światła 
i powietrza, umeblowanym zu
pełnie wytworn ie  i p rzylega ją- 
cym do apartamentów dyrektor
skich.

W Y M A G A N IA  W Z R A S T A J Ą

Coroiu nic narzekał ju ż  na 
swój obecny apartament. O- 
wszem, by r dość zadowolony i 
czuł się zupełnie dobrze, toteż 
odnosił się do dyrektora Ursa- 
cha z przyjazną łaskawością. I 
kiedy uprzejmie, lecz chłodno,

jego

jakby sobie tego życzj i. K tóregoś 
dnia polecił zawezwać Jo siebie 
dyrektora i oświadczył mu znu
żonym głosem:

—  Drogi mój, nie wiem czy 
zauważyłeś, że. jestem nieco osła
biony. Rozumiesz, delikatne zdro 
wie Wobec tego ntęczy mnie w y 
konywanie n3wet najmniejszych 
ruchów Czy wobec tegc nie by
łoby możliwe, abym mógł o trzy
mać jakiegoś chłopca do po
s ług0.

podziękował mu za zmianę je g o ;  Dyraktęr .Ursache nie^ wahał
dotychczasowego locum, dyrek ! PIzez  sekundę spełnić pro^oę
tor był wyraźn ie  wzruszony przy 
jaciclskością słynnego bandyty

porządku i nie wszystko było tak, dział, jak należy się rewanżować.

' sławetnego bandyty i przydzielił  
Coroiu małego cyganiaka imie-

pierwszfcj klasy. A le  wkrótce o- 
kazało się. że dyrektor będzie 
miał jeszcze nieraz okazję w y 
świadczenia Coroiu przysługi i 
pozyskania w  ten sposób jego 
względów. Już w  parę dni po o- 
wych przenosinach Coroiu o- 
świaclezyl łaskawie dyrek to row i:

—  NIój drogi przyjacielu, mu
szę ci oświadczyć, że jestem w ą 
tłego zdrowia i od czasu do cza
su zażywam różne środki lekar 
skie. Sam rozumiesz, że kajdany 
na rękach przeszkadzają mi w 
tem.

Dy rektor Ursache ze zrozum e- 
niem pośpiesznie przytaknął:

—  Ach. oczywiście. To  dro
biazg. To się natychmiast da 
zrobić.

I polecił uwolnić Coroiu z ka j
dan. P rzez  parę następnych dni 
Córciu zdawał się być juz zupeł
nie zadowolonym. Okazało sic 
jednak, że nie wszystko było w

niem Mutzila. którego obarczył 
misją obsługiwania bandyty i 
spełniania wszystkich jego pole
ceń.

K O D E K S  K A R N Y  T ŻYC IE  
W Y T W O R N E

Mimo jednak tych wszystkich 
udogodnień, Coroiu nie czuł się 
jeszcze zupełnie dobrze. Wspom 
nieme dawnych dni, wspomnie
nie uczt, wT jakich uczestniczył w 
okresie swej sławnej wolności, 
nie dawały mu spokoju. Wobec 
lego zw ierzy ł się ze swoich ku
linarnych tęsknot dyrektorowi. 
Ursache.

Dyrektor odniósł sic ao tego 
przychylnie, z całą wyrozum ia
łością, a nazajutrz zaangażowa
no specjalną kucharkę, która 
miała przygotowywać potrawy 
dla bandyty p ierwszej klasy 0 - 
czywiścic. że Coroiu był c z łow ie
kiem dobrze wychowanym i wie-

śjerką w  Clcveland w  jednym z 
kinoteatrów Któregoś dnia prze
czytała w  pismach ogłoszenie, że 
orlbędą się skoki spadochronowe 
z same lotow. W ówczas mała ka
sjerka, Jeanne Buhl wpadła na 
pomysł zrobienia kar jery  i zyska
nia popularności, gdyż nie odpo
wiadało je j  zupełnie dotychczaso
we zajęcie. Wobec tego zgłosiła 
się n a ‘ lotnisko i oświadczyła, że 

szej klasy Coroiu opuścił swoją pragnie również skoczyć ze spo-

Spadochronow a kariera
k a s j e r k i  z  Cleve?and

Je unne Buiil bvła skromną ka- ności tym wyczynem świadczy
'fakt, żc b ilety na l o t n i s o  sprzo-

dutychczasową żelazną klatkę i

N AJTRW ALSZE

C Z A P K I S 7 R O L N E
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Marszałkowska R1-h (rog. H oże j) 
Nowv świat 51 (obok hot. ,,Sąvoy‘ ).

cjochrouem i p od em u je  się w y 
konać ten skok z wysokości 1500 
metrów. Oczywiście, że w yw oła
ło to sensację.

Panna Bulił spisała się przy 
tem doskonale i skok był udany, 
a o zainteresowaniu się publicz-

dawano po 10 dolarów. Ma się 
rozumieć, że odważna miss nie- 
bardzo już. ma ochotę powracać 
do swojego nudnego zajęcia i, 
jak oświadczyła reporterom, ma
rzy o dalszem doskonaleniu się 
skokach ze spochłchronem

S z k o ł ę  f o t o g r a f ó w
W roku Szkolnym 1935-3G czyn

nych będzie na terenie stolicy 17 
szkół zawodowych rzemieślni
czych stopnia l icealnego i ś r  d- 
niago. Wśród nowych szkół rze
mieślniczych znajdują sir zakła
dy naukowo, fo to g ra f  czne i sa- 
rnochodowe-lot ni cze.

Co w ieczór w ięc zapraszał dj rek
tora Ursache na wspaniałe kola
cje, podczas których gawędząc 
mile, spożywali świetnie przy
rządzone pulardy i spijali naj
lepsze wina, jakie tylko można 
było dostać w  pobliskicm mieś
cie.

Dyrektor Ursache był lormal- 
nie oczarowany i zahipnotyzowa
ny przez Coroiu, niczem królik 
przez boa-dusiciela. N ie  było ży
czenia, któregoby nie spełnił. K ie 
dy pewnego dnia Coroiu zw ierzył 
mu s ię  poufnie, że dokucza mu 
bardzo samotność, p. Ursache 
skwapliw ie zajął się całą sprawą 
i zainstalował w  swoich włas
nych apartamentach przy jac ió ł
kę bandyty, piękną Adelę  Dodoi.

Od tego czasu iozpoczął się 
rozkoszny okres nieprzerwanych 
uez+, partyj pokiera i o rg i j  ba- 
cl,licznych, które odbywały się w 
locum Coroiu. W ie s z i j je  pewnego 
dnia bandyta oświadczył dyrekto 
rowi. że mimo tych sprzyja jących 
warunków, jednakże niedobrze 
czuje się. gdyż bądźcobądź jest 
uwięziony Wobec tego, czy n,e 
byłoby w okazane, aby mogl skorzyT 
stać chociażby z parodn owej wy-

U R L O P

Trzeba przyznać, że Coroiu. któ 
rumu p. Ursache udzielił uriopu. 
okazał się gentlemanem w całem 
tego słowa znaczeniu, gdyż nie u- 
siłowal uciekac i powrócił- do w;ę 
zienia na termin.

Powroc il  jednak, o zgrozo, nic 
do swojego rozkosznego aparta
mentu, ale do dawnej, odratowa
nej ce li.  a w  pobliskiem jego  są
s iedztwie siedział i p. dyrektor, 
Ursache Obydwaj mile wspomi
nali mimone dni. b akt, że znale
źli się obydwaj w tych celkach. 
wywołany był nieostrożnością Co 
roiu. który w iedz iony  uczuciem 
wdzięczności dla dyrcKtora, prag 
nąl oddać niu przysługę. Kiedy 
więc podczas jego  pooytu na wo l
ności, zwróciła  się do niego ja 
kaś amerykańska ekspedycja f i l 
mowa, która chciała s fi lmować 
słynnego bandytę, Coroiu z pogod 
nv m uśmiechem stanął przed o-

S ta ty s ty ^ n e  myślenie
Przeczy tałem w pewnym pou

czającym tygodniku bardzo cie
kawe statystyczne dane na temat 
ludzkiego żywota. Artyku ł zdobi
ły liczne lustracje, przerażające 
swoją wymownością.

N ie  macie państwo pojęcia ile 
taka mizerna ludzka istota po
tra f i  w ciągu życia zjeść róż
nych rzeczy i ile w yp ić :  Całe gó
ry s z r je l i ,  k ilometry kiełbasy, j e 
ziora piwa i t. p.

Będąc pod w rażeniem tego ar
tykułu, poczęlem myśleć katego
riami statystycznemu Zdarzenia 
codzienne i drobne uwielokrotni- 
ły się w moich oczach i rozrosły 
do n.ebywalych rozmiarów.

Rano budzę się i wkładam k il
kaset par butów, wypijam  rzekę 
kawy na śniadanie zjadam górę 
pieczywa i kopalnię masła.

W ychodzą na niiusto i spoty
kam kilka dywizyj znajomych 
Znajomi widząc mię przechodzą j 
długim marszem przez ulicę. |

aa drugą stronę ulicy. Id*ł na 
obiad. Skromni posiłek skiads 
się z małego morza zupy pomido
rowej, kilkunastu stert cielęciny 
i kilku stawów kompotu.

W raca jąc  z obiadu wstępuję 
do hali te le fon icznej i dzwonię 
do kilkuset nań. które kocham i o 
które jestem djablo zazdrosny. 
Chór pokojówek odpowiads ' mi 
że panie przed chwilą wysz ły  dc 
swoich fryz je rów , poczem zapy
tują o móje nazwisko i notują je  
na kilkuset arkuszach papieru. 
Wracam do domu i kładę się na 
drzemkę, która trwa kilkanaście 
miesięcy.

W sta ję  z uczuciem niesłycha
nego znuzenia i udaję się na w y 
ścigi, gdzie przeb iega ją  , przede- 
mną tabum koni. na k tó ie  sta
wiam i przegrywam parę tysięcy 
złotych.

Wracam z wyścigów’ zły. w ięc 
na pociechę wypijam  cysternę 
wódki i udaje się na spoczynek, 
który trwa lat kilkanaście Gdy 
śpię, nakryty kilkunastu kołdra
mi. śni mi się miljon bzdur, o 
których natychmiast zapomnę po 
przebudzeniu.

Przy łóżku czeka długi szereg
zdejmują kilka tysięcy kapeluszy butów w oczekiwaniu na wy-ozysz 
i zapytują gromkim chorem: jeżenie ich wielu beczkami pasty.

—  Co s łychać!?  Rano czytam w tysiącach ga-
Potem og lądają  mie od stóp do 

g łów  i wo ła ją :
—  A le  pr.n zmizernial, źle pan 

wygląda
W ręcza ja  nn kilka tysięcy swo- 

ieh ad iesów  i numerów telefo-

zet, że tłum panów wymordował 
tłum żon siekierami i że inny 
tłum pań zazdrosnych wyla ł rze
kę kwasu siarczanego w twarze 
swoich kochanków.

S ta ty s ty k i  —  to pożyteczna
nów i z okrzykiem: —  N iech  pan |rzecz. Czytając je można nabrać 
kiedy zadzwoni! —  przechodzą ido siebie szacunku. Jur

C ś 5  r o c z n i c a
t

i r z e c i e j  R e p u b l i k i  F r a n c u s k  e j
t w rześn ia  1S70 roku. G r ć v j ‘ego. w K tórym  to  czas ie  ao-W  dniu

po klęsce pod Sedanem i wzięciu 
do n ie w o li  N a p o le o n a  I I I  ogło
szono dełron izecp -Bonapartów i 
ustanowiono rządy republikań
skie. Tak powstała I I I  Republika 
Francuska.

P ierwszym  prezydentem U I Re
publiki był Thiers  ( 1S71 —  1873) 

bjektywf-m, nie omieszkając .wypol Za kftdencjł jego  następcy , mar- 
w iedzieć przytem paru slow na ; szatka Mac Mahona (1873— 1S79) 
v-ześć swego dyrektora, z którego , uchwalono nową konstytucję, któ- 
iest niezmiernie zadowolony. 1  te j ra pow ierzy ła  władzę prawodaw- 
wyrazy  szczerej wdzięczność. , ezą parlamentowi , i senatowi, a 
sprawiły, że dyrektor Ursache do-j wykonawczą —  prezydentowi re- 

1 stał natychmiast dymisję, a co publiki i gabinetowi ministrów. 
! gorsza, zamieszkał w  jednej z c e - .P o  reakcyjnych rzadach Mac 
( le k  wiezienia w  Botosani | Mahona, wybrano na prezydenta

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T

P O W I E Ś Ć

Audrey Greenwood ma 24 'ata Wychowa 
na w zamożnem domu, wskutek przedwcze 
cnej 
cy.

. —  Zapytani o cenę. Znam panią Marję, w ięc pewmic
! dla mnie coś ustąpi. Proszę chwileczkę zaczekać.

Pani Turp in  powróciła  rozpromieniona.
—  Suknia kosztuje trzysta pięćdziesiąt franków To  

za darmo —  dodała.
Uszczęśliwiona Audrey przymierzyła natychnPast su

knie, a pani M arja  kazała je j  się podziwiać w.' lustrze. 
W le j  chwili weszła pani Janina.

Pani Turp in  patrzała na nią zdumiona i wzruszona 
do glebi. V. twarzy Audrey n:e było ani krcnli krwi, z 
rozszerzonych oczu ciekły izy, a warg i drżały.

—  Moja malutka, nie trzeba się tak przejmować, nic 
warto —  błagała pani Turpin.

  Och, to nietylko o tę suknię chodzi, ale o wszyst
ko, czem pani była dla mnie. N igd y  tego nie zaromnę —  
powtórzyła raz jeszcze.

Oddychała prędko, jakgdyby zmęczona biegiem : na-
Ach, to fa ładna pani kupuje naszą piękną su jkła dała kapelusz drżącemu rękami.

j śmierci ojca, musiała się wziąć dn j.r.i l nię —  wykrzyknęła. —  Pani ma rację, że ją  bierze za j _  K c?y ^ :g c;e _ m \ ś la ła  rozdąsana pani Turpin, wv-Ol 11 IC 1 V 1 'Z J»  »  * | | I 1 1 1 *  1 ky ł ł  111 '̂ W i n i e *  I  X I J t

Została więc nauczycielka angieltkiego dziev, ięćseł. franków to naprawdę niezwykła okazja. ! chodzac ł t  sklepu z Audrey,' bladą jeszcze i dźw iga jącą
| Pani Turpin coś bąknęła, lecz Audrey rozpinała ju: pachą Cfcnny karton —  oczywiście, zrobiłam je j  ładna pensji p Tramon w p aryżu

W tedy zakochane w’ niej -Hełbert Carter J^fokriię.
iiaUeństwo. ą po ślubie w y - i  ż a łu j

ny prezent, ale wzruszenie je j  jest zupełnie niepropor-

ja-d na Dalękt Wschód, gdzie ma z a ją ^ p o j ) war z  lcj stała się surową i nieprzystępną.

ją prawdopodobnie czeka.
Z przyjaciółka swą. p. Turpin. —  Audrey 

po ślubie udaje się po sprawunki.
0
Był koniec marca, od Morza Czerwonego zacznie się

j ję ,  ale jest  mi niej me do twarzy  nowie ,.jon;)],ie g 0£e drogi, jak ież te Angie lk i są niezrowno-proponuje jej małżeństwa 
jazd na Dalck' W schód, 
sadę doktora. Minje. iż. Audrey nie ,
c a r t i  r a ,  wychodzi za niego w brew swej wo- j —  Niech sic pani jeszcze nanmsli —  odparta pani
li jedynie z mysią o bujmejszem żye -u, j aki e. wychodząc wraz z panią Mdrją  z nokoju.

—  N i • lubię jałmużny pod żadna postacią —  twardo 
i gn iewnie  powiedziała Audrey.

—  Ależ to miał być mój prezent ślubuj. Tak się z 
;z togo cieszyłam. —  pani Turpin zbierało się na płacz ip

upał, a vb°Sa garderoba Audrey  składała się z 1 ilku zi- j —  Umówiłyśmy się przecież, że pani ni o f ia ru je  te żonę. W yg ląda ł uszczęśliwiony i zdziw ionv zarazem, 
m iwych sukienek. Tani Turp in  zaprowadziła ją  do w ici- książkę Stendhala, na którą miałam taką ochotę. Tani i widać nie w ierzy ł jeszcze we własne szczęście, uśmiechał 
k iego domu konfekcyjnego, gdzie przyszłe pani Carte i jmllie upokorzyła, tak, upokorzyła —  mówiła chodno, do się jednak od czasu do czasu, uśmiechem pełnym zado- 
kupiła sobie parę lekkich spódnic, batystowe i jedwab- (gjębi, rozżalona, nakładając kostjum. (wolenia, co nie podobało się pani Turpin.
ne bluzki, sportowe buciki. Przechodząc koło f irm y „M a-  j —  Jesteś dla mnie niedobra — odnarła pani Turpin I —  Niech się pani nie fatygu je , proszę pczwolić, ja 
r ja  i Janina" zatrzymała się przed w ieczorową sukn.ą. m głosem dziecka, które skrzywdzono. —  Jestem podam kawę —  mówiła Audrey —  pani musi bvć zupe-ł-

wazotu !
I wszystkie teo^je o zimnej krw i angielskiej wydały 

je j  się problematyczne.
*  *  *

W sta li od stołu, przeszli do saloniku i Herbert po- 
tro-sil o pozwolenie zapalenia cygara. Patrzył ciągle na

ostatnim modelem z Paryża, która w isiała w oknie wy- 
stawowem od tygodnia.

—  N ie  mam obiadoyyej sukm, —  westchnęła, —  ald" 
ta napewno za drogo kosztuje. —  Mówiąc to, ocz je j  
zmieniły wyraz, stały’ się młodociane i pełne blasku, ta
kie, jakiemi ich nigdy nie widziała pan. Turpin.

sama na świecie i nio mam kogo pieścić.
W ówczas Audrey zbliżyła się tak blisko do pani T u r 

pin. jakby ją  chciała uderzyć i nagle objęła ją  ramio
nami i ścislała, szepcąc:

— Darling, przepraszam.— Tak mi się podoba, że pani pani Turp.n, 
skłamała. N igd y  tego nie zapomnę. 1

me wryzuta z sił, ty le  pani sobie trudu zadała.
—  T o  ty, dziecko kochane, musisz być zmęczona.
— Ja, d laczego ’  —  odcięła się Audrey.

Jak gdyby była zamężna od zawsze —  pomyślała

(C  d. n.).

konano szeregu doniosłych re 
form. M. in. zaprowadzono ppzy- 
musów powszechne bczplamn
świeckie nauczanie, w jd an o  pra
wo o organizacji syndykatów za
wodowych, oparto prawo wyboi- 
cze do senatu na powoz-echnem 
glosowaniu, rozwiązano zakon Je- 
zuuów Zn tejże kadencji rozpo- 
-ezęia- się ekspansja kolonjalna 
Francji.  In ic jatorem  wszystkich 
r t fo rm  i zdobyczy’ kolonialnych 
był prezes rady ministrów, Julcs 
Ferry.

Za prezydentury Sadi Carnota 
(1SS7 —  1S74) nastąpiło porozu
mienie Francji  z Rosją, do które
go w r. 1007 dołączyła się Ang l ja ,  
tworząc „tró jporozum ien ie".  Za 
te jże  kadencji do parlamentu 
francuskiego został wybrany na 
posła zamordowany w pierwszych 
dniach wojny europejskiej - przy
wódca socja listów francuskich. 
Jaures, co było wyrazem wzrostu 
sił obozu socjalistycznego we 
Francji.

W  r. 1005, za prezydentury 
Loubet ‘a (1809 —  1906), gabinet 
Briand a przeprowadził rozdział 
Kościoła od państwa. Tenże gab i
net zapoczątkował system w ybo- 
rtiw proporcjonalnych z listy.

W  r 1013. za prezydentury 
Pom carego  (1913 —  1020) gabi
net Barthou uchwala wprowadze
nie trzy letn ie j służby wojskowej, 
ale, nim ta uchwała yyeszła w ży
cie, wybuchła wojna z Niemcami. 
Lata  wo jny  (1914 —  191S) były 
ciężkim okresem dla I I I  Republi
ki. Na  szczęście Francja  kończy 
ją zwycięsko i na mocy Traktatu 
Wersalskiego, podpisanego 23-go 
czerwca 1010 r., odzyskuje A lza 
cję i Lotaryngię ,

Z wydarzeń lat powojennych 
najważniejszemi była tragiczna 
śmierć prezydenta Francji,  Pa 
wła Doumer‘a, który padł od kuli 
emigranta rosyjskiego, plebiscyt w 
Saarze na korzyść Niemiec, i ak
tualna jeszcze spraw’a nowego 
przymierza Francji  i ZSRR.
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